
Nr. 56. Kraków, wtorek, 10. marca 1903. Rok II.

KURYER KRAKOWSKI
Przedpłata wynosi; 

w Krakowie miesięcznie 1 karani 
kwartalnie 3 .

aa prowincji miesięcznie 1 k. 40 b. 
kwartalnie 4 k.

Ilustrowane pismo codzienne 
dla wszystkich.

Numer pojedyńezy 3 et.

Ogłoszenia po 20 hal. za wiersz 
petitowy.

»Knryer**  wychodzi codziennie z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych o godzinie 2 popołudniu.

Adres Wydawnictwa:
Kraków, ul. Karmelicka I. 7. — Nr. Telefonu 494.

Redaktor:
KAZIMIERZ BARTOSZEWICZ.

Pogrzeb ś. p. Pr. Władysława Biegera.

(Opis wewnątrz numeru, sir. 6)



2 KURYER KRAKOWSKI Nr. Ś6.

niejakiemu Nordenkótterowi i doktorowi me­
dycyny Kronheimowi.

Nordenkotter po kilku latach studyów 
chemicznych otworzył w Berlinie przy je­
dnej z pryncypalnych ulic „zakład zdrowia“, 
w którym rozpoczął leczyć wszystkie cier­
pienia, nawet ..najbardziej zastarzałe“. Przed­
siębiorstwo to rozpoczął śmiało, mimo, że 
nie miał najmniejszego pojęcia o medycy­
nie. Pacyentów w zakładzie miał stosunko­
wo niewielu. Reklamując jednak przez krzy­
kliwe ogłoszenia po rozmaitych dziennikach 
swą „sztukę uzdrawiania“ i wychwalając ją 
pod niebiosa w sensacyjnych, po całym kraju 
rozsyłanych broszurach, pozyskał w krótkim 
czasie klientelę, składającą się z nadzwyczaj 
znacznej liczby osób obojga płci, które o 
pomoc „lekarską“ zwracały się do niego 
listownie. Chory, skoro się do „pana dokto­
ra“ zwrócił z prośbą o pomoc, otrzymywał 
nasamprzód list, zawierający kilkadziesiąt 
pytań, odnoszących się do stanu jego zdro­
wia. Na le pytania znowu listownie odpo­
wiadał, a wkrótce otrzymywał lekarstwo.

Leki te, składające się z najrozmaitszych 
ingredyencyi, często z najsilniej działających 
trucizn, sporządzał Nordenkotter sam, uży- . 
wając tylko jakiegoś podręcznika aptekar­
skiego, a jako naczynia do ich przyrządza­
nia wanny, w której jego żona zwykle brała 
kąpiel. Na wysłaniu tych lekarstw „kuracya“ 
tymczasowo się kończyła. Gdy pacyent skar­
żył się (także listownie), że nie czuje ulgi, 
otrzymywał te same, lub inne leki, za które 
grubo płacić rnusiał. Już list, zawierający 
pytania, tyczące się choroby pacyenta, by­
wał wysyłany za zaliczką pocztową, kilka 
marek wynoszącą; za „leki“, przedstawia­
jące wartość kilkudziesięciu fenigów, lik wi­

ndował p. Nordenkotter nieraz po kilkadzie­
siąt l.-arek. To też dochody „pana doktora“ 
jbyły wysokie. Dzień w dzień po kilkaset 
marek wpływało do jego kasy.

Jak śledztwo wykazało i do czego się z cy­
nizmem przyznawał, zwiększające się z roku 
na rok dochody w ostatnich dwóch latach 
wynosiły przeszło 150.000 marek.

Towarzysz Nordenkóttera z ławy oskar­
żonych, dr. Kronheim, zgłosił się sam do 
niego i ofiarował swą pomoc. Miał on kon- 

' trolować sporządzanie lekarstw, podpisywać

Pogadanki pedagogiczne.

XI. Przykład.

Każde dziecię ma wrodzony popęd do 
naśladowania, to też drugim ważnym i po­
tężnie oddziaływującym środkiem wycho­
wawczym jest przykład, który rzeczywiście 
cuda działa. Przychodzi on z wielką pomo­
cą przyzwyczajeniu i wywiera swój wpływ, 
zaledwo dziecię cokolwiek do rozumu przyj­
dzie.

Aby przykład zmusił niejako dziecię do 
naśladowania, powinien odpowiadać natu­
rze, pojęciom i potrzebie dziecięcia, czyli 
powinien być dla dziecięcia dostępnym, po­
winien być takim, aby go dziecię naślado­
wać mogło.

Przykład musi być moralnie piękny, wpa­
dać w serce, a pięknem swem dziecię po­
ciągać.

Kropla, padając ustawicznie na potężną 
skałę, pozostawić na niej musi swój ślad, 
nie dziwmy się więc, że przykład dobry lub 
zły, gdy powtarza się często — ryje głęboki 
ślad na duszy dziecięcia.

Rodzice mają święty obowiązek dawać 
dzieciom zawsze jak najlepszy ze siebie 
przykład, wszelkie bowiem nawoływania 
i kazania będą tylko czczą gadaniną i nie 
odniosą pożądanego skutku.

Jeżeli uznawać będziemy potrzebę dobre­
go przykładu, musimy odsuwać od dziecię­
cia zły przykład, ten bowiem gotów jeszcze 
więcej oddziałać na dziecię, niż przykład 
dobry.

Zdarza się, że rodzice czynią czasem wiele, 
ale tylko ot tak: „dla przykładu“. Dzieci 
umieją odczuć to i taki przykład skutecznym 
nie będzie. Wszystko, co rodzice czynią, 
czynić powinni z przekonania, a cała atmo­
sfera domowa, służba i otoczenie powinno 
prowadzić życie takie, aby dziecię ustawi­
cznie dobry przykład miało na oczach.

?/■ C-“-

Szalbierstwa lekarskie.

W Berlinie toczył się sensacyjny proces 
o szalbierstwa lekarskie, wytoczony przeciw

DZIWK mw IOTA BALPODR’1
Przez

L. STEVENSONA.
(13)
Twarde to i zimne było posłanie, budzo­

no mnie co chwila, bo coraz inny wchodził 
do kajuty, żądając wódki na rozgrzanie, 
a w godzinach zmiany służby wszyscy trzej 
najczęściej zasiadali do butelki. Jakim spo­
sobem przy takim trybie życia mogli zacho­
wać zdrowie, stanowi dla mnie zagadkę 
równie niepojętą, jak też i to, że nie roz­
chorowałem się ciężko.

Z innych względów służba moja nie była 
trudną. Nie potrzebowałem nakrywać stołu 
obrusem, żywiono się ciastem owsianem, 
kartoflami, rybą soloną, a tylko dwa razy 
na tydzień jadano mięso. Chociaż niezręczny 
i nienawykły do kołysania statku, padałem 
często z półmiskiem na ziemię, obaj zarówno 
kapitan i pan Riach okazywali niezwykłą 
cierpliwość. Mimo woli nasuwało się przy­
puszczenie, że obrachowywali się z sumie­
niem własnem i że dlatego tacy byli wzglę­
dem mnie wyrozumiali, iż wobec Ransoma 
postępowali srogo i nielitościwie.

Co do pana Shuan’a, nadmiar pochłania­

recepty, wogóle pokrywać swym stopniem 
naukowym i dyplomem lekarskim naduży­
cia oszusta.

Główny oskarżony, Nordenkotter, który 
umknął z Berlina, został skazany zaocznie 
za oszustwo i niedozwoloną konkurencyę 
na trzy lata więzienia, 3.000 marek kary 
i utratę praw honorowych na przeciąg pię­
ciu lat, a dodatkowo za niedozwolone sprze­
dawanie trucizn na 600 marek kary, lub 
dwa miesiące więzienia. Dra Kronheima, 
pomocnika oskarżonego, skazano za uła­
twianie oszustwa na sześć miesięcy więzie­
nia i utratę praw honorowych przez jeden 
rok. Trzeciego oskarżonego, aptekarza Kles- 
bera, który zajmował się wysyłką lekarstw 
Nordenkóttera, dla braku dowodów uwol­
niono.

nego alkoholu, lub popełniona zbrodnia, 
a może jedno i drugie, wywołały zamęt 
w jego umyśle. Nie mógł oswoić się z moim 
widokiem, spoglądał na mnie chwilami, jak­
by z przerażeniem i cofał się przed dotknię­
ciem mojej ręki, gdy mu podawałem pół­
misek. Byłem pewny, że nie zdawał sobie 
sprawy z tego, co uczynił i drugiego dnia 
służby mojej w kajucie miałem tego dowód 
oczywisty. Znaleźliśmy się sami w kajucie; 
on czas dłuższy wpatrywał się we mnie, 
nagle zbladł jak trup i z wielkiem przera­
żeniem mojem zbliżył się do mnie. Obawiać 
się go nie potrzebowałem.

— Nie usługiwałeś tu pierwej — za­
gadnął.

— Nie, panie.
— Mieliśmy dawniej innego chłopca? — 

pytał znowu.
A gdym mu odpowiedział twierdząco, „by­

łem tego pewny“, dodał i usiadł w milczeniu 
żądając tylko więcej wódki.

Dziwne wam się to może wyda, ale mi­
mo wstrętu, jaki we mnie budził, mia­
łem dla niego współczucie. Był żonaty; 
żona jego mieszkała w Leith, nie pamiętam 
jednak, czy wspominał kiedy o rodzinie.

Z tem wszystkiem służba nie stanowiła 
dla mnie ciężkiego trybu życia, nie trwała 
ona długo, jak się zaraz o tem dowiecie.

Z T E A T R U.
(„Markiz Pruta*, komedya w 3-ch aktach 

Henryka Lawedarid).
Nie można zaprzeczyć, że sztuka p. Lavedan’a 

jest pisana z talentem, a choć czasami dźwię­
czy w niej nuta melodramatyczna, to jednak 
naszkicowanie postaci, rysy ich charakterów 
tchną ogromną znajomością ludzi, ich sposobu 
myślenia i icli duchową istotą. Przyjemnie słu­
cha się tej komedyi i meźnaby pochwalić dy- 
rekcyę za wystawienie jej, jako dzieła sztuki, 
gdyby nie rozlany w niej cynizm i ten pieprz, 
który na widzów, zwłaszcza na młodzież, działa 
pouczająco, ale w ujemnym kierunku.

Rolę tytułową powierzono p. Sobiesławowi. 
O ile potrzebne były do niej dystyngowane ru.- 
chy, salonowe maniery i elegancya, o tyle p. 
Sobiesław stworzył ją dobrze. Brakło jednak 
grze jego tych charakterystycznych rysów Prioli, 
które tworzą cynizm i deprawacya zmysłowa na 
punkcie stosunku z kobietami. Z pań występowały 
p. Ordonówna, Wysocka i Mrozowska. P. Ordo­
nówna rolę pani de Chesne, eksmalżonki Prioli, 
może śmiało zaliczać do najlepszych kreacyi, 
jakie dała nam w tym sezonie. Pani Wysocka, 
która w ostatniej chwili z powodu słabości p. 
Sulimy, objęła rolę pani Savihres, wywiązała się 
ze swego zadania bardzo dobrze i dała świeży 
dowód talentu. P. Mrozowska byłaby była bar­
dzo dobrą, gdyby umiała przez cały ciąg sztuki 
utrzymać jednolitość charakteru i gdyby nie była

Karmili mnie obficie, dzielili ze mną kon 
serwy mięsne, a gdybym chciał tylko, mo­
głem się upijać od rana do nocy podobnie 
jak Shuan. Miałem przyjemne do pewnego 
stopnia towarzystwo. Pan Riach, posiadają­
cy uniwersyteckie wykształcenie, gdy nie był 
podchmielony, rozmawiał ze mną życzliwie, 
opowiadał wiele ciekawych i pouczających 
rzeczy; nawet kapitan, chociaż trzymał się 
odemnie zdaleka, schodził niekiedy z piede­
stału wielkości swojej i udzielał zajmują­
cych szczegółów o zwiedzanych przez siebie 
krajach.

Wspomnienie Ransom’a ciężyło nam wszy­
stkim czterem, zwłaszcza mnie i Shouan'owi. 
Miałem przytem osobiste troski i niepokoje. 
Pełniłem podrzędne usługi ludziom, z któ­
rych jeden powinien był już dawno wisieć 
na szubienicy.

Dnie mijały jeden za drugim, czułem się 
coraz więcej przygnębiony i rad byłem z te­
go, że obowiązki służby nie zostawiały mi 
wiele czasu do myślenia o sobie.

IX.
Człowiek z trzosem złota-

W ciągu tygodnia złowrogie okoliczności, 
towarzyszące podróży „Zgody“, zdawały się 
wzmagać jeszcze; były dnie, w których po­
suwała się ona wolno bardzo, a w innych
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wypadała z tonu. Pozatem należy wspomnieć je­
szcze o p, Przybyłowiczu, który postać pana de 
Cliesne oddał z prawdziwą finezyą i c p. Wy­
sockim. P. Wysocki, mimo bardzo drobnej ról­
ki, potrafił istnienie jej zaznaczyć i zwrócił na 
siebie ogólną uwagę. (kr.)
(„Pracownice igły*, obraz sceniczny w5 ciu 

aktuch Zygmunta Przybylskiego).
W teatrze Indowym wieczór sobotni i nie­

dzielny wypełniła sztuka Przybylskiego „Praco­
wnice igły“, która swego czasu długo utrzymy­
wała się na repertuarze sceny lwowskiej i war­
szawskich teatrów ogródkowych. Jest w niej 
dużo humoru, jest trochę melodramatu, a i strona 
dydaktyczna nie została pominiętą, więc też sztu­
ka nadaje się znakomicie dla teatru ludowego. 
O wykonaniu jej dużo dałoby się powiedzieć. 
Przedewszystkiem to, że, o ile męski personal 
teatru ludowego jest nawet bardzo dobry, o tyle 
żeński do niego nie dorasta. Są tam i wyjątki, 
a do takich w pierwszym rzędzie zaliczyć po­
trzeba p. Niwińską, która rolę szwaczki Karolci 
wyposażyła w wiele wdzięku, humoru i nieprze- 
sadzonej rubaszności. To samo możnaby powie­
dzieć o pani Hartman. gdyby nie pewne zma­
nierowanie ruchów rękami, które muszą razić 
widza. Z panów najlepiej odegrali swe role pp. 
Limen, Olszański i Solnicki. Ten ostatni zwła­
szcza, w postaci Kasperka stworzył tak prawdzi­
wy typ uczciwego andrusa, jakiego dawno już 
nie widzieliśmy na scenie. P. Olszański i Limen 
w charakterystycznych rolach, leżących w zakre­
sie ich talentu, zyskali huczne i należące się im 
oklaski. Wspomnieć nakoniec wypada i o panu 
Szumskim; młoda ta siła potyka się jeszcze, ale 
ma warunki zewnętrzne, miły głos, czystą dy- 
kcyę i swobodne ruchy. (krl)

KRONIKA.
Kraków, 9 marca.

Kalendarzyk. Dziś Franciszki Rzymianki. Ju­
tro 40 Męczenników. Pojutrze Konstantyna.

Dziś o godz. 8 rano + 1’5° C.

Repertoar teatru miejskiego w Krakowie.
We wtorek „Wicek i Wacek“.

jakby cofał ją wtyl wiatr przeciwny. Wre­
szcie odrzuceni zostaliśmy tak daleko ku 
południowi, że groziło n;.m rozbicie okrętu 
o skały przylądka. Kapitan /. pomocnikami 
złożyli radę, rezultatem której była zmiana 
kierunku drogi.

Dziesiątego dnia podróży, popołudniu na­
stała tak gęsta mgła, że z przodu statku 
nie było można dojrzeć tylnej części. Całe 
poobiedzie, gdy byłem na pomoście, widzia­
łem przełożonych i majtków, wytężających 
wzrok w dal, a lubo nie rozumiałem, co do 
siebie mówili, odczuwałem grozę nieznanego 
mi niebezpieczeństwa.

Około dziesiątej wieczorem podawałem 
kapitanowi i panu Riach wieczerzę, kiedy 
nagle dwumasztowiec doznał silnego wstrzą- 
śnienia i usłyszeliśmy głośne krzyki, docho­
dzące z zewnątrz. Moi panowie zerwali się 
na równe nogi.

— Uderzyliśmy o skałę — rzekł pan 
Riach.

— Nie — zaprzeczył kapitan — najecha­
liśmy i zatopiliśmy prawdopodobnie drugi 
statek.

Obaj wybiegli spiesznie.
Kapitan miał słuszność; wśród straszliwej 

mgły wpadliśmy na jakąś łódź żaglową, któ­
ra zatonęła z całą załogą, z wyjątkiem je­
dnego tylko człowieka.

W środę „Markiz Priola“, ceny zniżone. 
W czwartek „Wyzwolenie“.

żesz zrobić przegląd dam i przegląd kape­
luszy, a nawet czasem wpaść i w kram, 
gdy czar cię którejś wzruszy... Tu możesz 
jasno dostrzedz już, jak nasze cudne panie 
umieją pudrem przykryć róż i stroić w śmjech 
ziewanie — tu możesz dostrzedz, jaki klucz 
do serc się naszych bierze: blask atropiną 
barwnych ócz... ■pardon, że mówię szcze­
rze...

Na plantach, chociaż błota dość, nie bra­
kło wczoraj gości — i tutaj także jak na 
złość, choć niby każdy pości, bo restaura- 
cyi jeszcze brak, karmiono się... flircikiem -- 
kto, czemu, kiedy, gdzie i jak, nie zdradzę 
dziś przed nikim!...

Jak popołudnia przeszedł czas, co robił 
kto wieczorem ? W teatrów w progi szedł 
ten z was, co sztuki amatorem. — W lu­
dowym był „Dyabelski młyn“ w humorze 
niedościgły, a wieczór dyabłom wbiły klin 
w lot „Pracownice igły“... A w miejskim, 
oprócz „Grubych ryb“, dawano „Wyzwole­
nie“... Szła sztuka nowa w stary tryb, a... 
sen na zakończenie!...

„ Rozteatrował “ się Kraków wczoraj­
szej niedzieli! Teatr miejski urządził aż dwa 
przedstawienia, a ludowy nie dal się zakaso­
wać i także uraczył swą publiczność dwoma 
przedstawieniami. Nadscenę p. Zapolskiej 
oświetliły także kinkiety — powtórzono piąt­
kowe przedstawienie. Ba nie na tem koniec: 
prawie wszystkie nasze stowarzyszenia urzą­
dziły u siebie przedstawienia amatorskie 
i wszędzie urządzający nie mogli skarżyć 
się na brak publiczności. „Rozteatrował“ się 
Kraków w pierwszych dniach postu i to 
ńa dobre!...

Jarmark na konie szlachetne rozpoczął się 
dzisiaj w ujeżdżalni pod Kapucynami. Koni 
jest jeszcze bardzo mało na „placu boju“ 
i targ nikły, gdyż zwykle z dawien dawna 
jarmarki krakowskie wiosenne rozpoczynały 
się 10 marca, a nie jak tego roku według 
rozporządzenia magistratu już 9, więc kupcy 
i towar w znacznej części opóźnili swe przy­
bycie.

Konie mieszczą się w ujeżdżalni p. Tar­
gowskiego (60 sztuk, zamówionych miejsc 
jest 100) w tatersalu p. Zangena i po pry­
watnych stajniach. Do jutra przybędzie ich 
znaczna ilość i targ prawdopodobnie będzie

Uroczysty obchód Jubileuszu Ojca św. 
urządziło w dniu wczorajszym kółko kon­
tuszowe wraz z współudziałem miejscowych 
stowarzyszeń rzemieślniczych. Przed godziną 
11 wyruszył uroczysty pochód z cechowe- 
mi chorągwiami z lokalu przy ul. Tomasza 
37, wprost do kościoła św. Anny, gdzie 
cdbyło się solenne nabożeństwo. Wśród 
uczestników pochodu mogliśmy zauważyć 
i barwne polskie kontusze i pasy lite i ka­
rabele — a czamary, ten skromny, ale pię­
kny strój, którego nie powinien się powsty­
dzić żaden polak — nadzwyczaj sympaty­
czne sprawiały wrażenie.

Po obiedzie o 5 odbyło się w lokalu Sto­
warzyszenia uroczyste posiedzenie o nader 
urozmaiconym programie. Ks. prałat dr. W, 
Smoczyński przedstawił zasługi Ojca. św. i 
cześć, jaka Namiestnika Chrystusowego na 
całym świecie spotyka. Dalej nastąpiły uda- 
tne produkeye orkiestralne i chóralne, prze­
platane deklamacyą i przemówieniami do- 
tyczącemi uroczystości.

Zebrani opuścili lokal z milem wspom­
nieniem.

Komisya dla odnowienia wieżycy maryackiej 
na oslatniem posiedzeniu, któremu przewo­
dniczył wiceprezydent dr. Leo, uchwaliła 
przedłożyć radzie miasta wniosek o uzupeł­
nienie komisyi kilku architektami, oraz zna­
wcami sztuki i historyi naszego, miasta. Ja­
ko takich zamierza komisya przedstawić ra­
dzie dra Klemensa Bąkowskiego, dra Feli 
ksa Koperę, dra Józefa Kluczkowskiego, prof. 
Sławomira Odrzywolskiego, prof. Maryana 
Sokołowskiego, tudzież architektów Zygmun­
ta Hcndla i Tadeusza Slryjeńskiego.

Posiedzenie sekcyi prawniczej rady miasta 
odbędzie się dzisiaj popołudniu.

Z niedzieli, (kri) Gdy mi lo weszło w życie, 
w krew, by pisać o niedzieli, choć niewesoły 
może śpiew, niech eclum w niebo strzeli... 
niech uczci ten wczorajszy chłód i jak świat 
stare nudy, bo, choć rozrywek mamy w bród, 
te same dziś, co przódy...

Jak w każdy inny święty dzień, w dzień 
niby wypoczynku, w południe, gdy najkrót­
szy cień, to roi się na Rynku — więc mo­

Gdy go kapitan przyprowadził do kajuty, 
wyraz jego twarzy wyrażał zupełną oboję­
tność na przebyte niebezpieczeństwo. Był 
szczupły, lubo dobrze zbudowany, a w ru-l 
chacli tak zwinny, jak dzika koza; oblicze1 
nieznajomego, pełne otwartości, spalone by- I 
lo słońcem i zeszpecone ospą; oczy miał; 
niezwykle jasne, malował się w nich jakby, 
szał wesoły, co pociągało i odstręczało od - 
niego jednocześnie. Zdjąwszy z siebie długi | 
surdut, położył na stole parę w srebro 0- 
prawnych pistoletów. Obejście jego było: 
pełne dystynkcyi; dziękował uprzejmie kapi-1 
tanowi, ja zaś z pierwszego spojrzenia ńa 
obcego człowieka odniosłem wrażenie, że; 
wołałbym go uważać za przyjaciela, niżeli' 
za wroga.

Kapitan również czynił obserwacye, ale! 
raczej nad ubraniem przybysza, niżeli nad, 
jego osobistością. Rzeczywiście, gdy tylko 
zdjął wierzchni surdut, ukazał się w stroju, 
stanowiącym dziwną sprzeczność z kajutą 
statku kupieckiego: miał na sobie kapelusz 
z piórami, czerwoną kamizelkę, spodnie 
z czarnego pluszu i granatowy surdut, ozdo­
biony srebrnemi guzikami i srebrną koron­
ką; kosztowne ubranie było pogniecione 
i splamione wilgocią.

— Przykry mi jest bardzo ten wypadek 
z łodzią, -- rzeki kapitan.

— Utonęło z nią wiele poczciwych ludzi; 
radbym wiele poświęcić, iżby ich widzieć 
jeszcze na lądzie — zauważył nieznajomy.

— Czy to pańscy przyjaciele? — dowia­
dywał się Gloseaton.

— Trudno o lepszych — brzmiala odpo­
wiedź, — wątpię, czy podobnych znalazłby 
pan między swymi majtkami, jak wierne 
psy ginąć byli za mnie gotowi!

O! — zawołał kapitan, przypatrując się 
ciągle nieznajomemu, — więcej znajdzie się 
takich ludzi na świecie, niżeli statków do 
ich przewożenia.

— To prawda niewątpliwa — zauważył 
przybysz — wydajesz się pan człowiekiem 
bystrego umysłu.

— Bawiłem czas jakiś we Francyi — od­
parł kapitan, a nacisk, położony na tych 
słowach, dowodził, że nadawał im głębsze 
znaczenie.

— Niejeden człowiek tam bawił — od­
parł nieznajomy chłodno.

— Niewątpliwie w celu nabycia pięknych 
strojów — wtrącił Hoseason.

— Oh! z tej strony wiatr wieje! — za­
wołał gość, kładąc rękę na pistoletach swoich.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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pomocy sikawek automatycznych. Straty 
obliczają na 1.600 koron.

Ceny miejsc w teatrze ludowym przy ul. 
Krowoderskiej zostały zniżone. Najdroższe 
pierwszorzędne fotele kosztują obecnie tylko 
po 80 centów, podczas gdy pierwej płaciło 
się za nie 05, a nieraz i więcej.

Dla amatorów szkiców artystycznych. W o- 
knie wystawowem księgarni p. Makowskie­
go w (Rynku umieszczono ładną kolekeyę 
szkiców po ś. p. znanym artyście malarzu 
i literacie W. Łuskinie.

Dla amatorów i znawców nadarza się 
dobra sposobność, zwłaszcza, że ceny są 
bardzo przystępne, a są to już ostatnie pra­
ce po tak cenionym artyście.

Koncert na dom A. Mickiewicza odbędzie 
się w poniedziałek 9 bm. w sali „Sokoła“. 
Młodzież akademicka dokłada usilnych sta­
rań, żeby wypadł pod każdym względem 
świetnie. Do współudziału zaproszono: p. 
Zofię Berardt, ukończ, uczenicę konserwa- 
toryum lwowskiego, która między innemi 
odśpiewa ofiarowaną komitetowi „Melodyę“ 
K. Ostrowskiego; p. Hermana art. gry na 
cytrze; p. Janinę Ladównę, pianistkę zasz­
czytnie znaną z koncertów Towarz. muzy­
cznego, oraz p. Sł. Wysocką art. dram. Kap. 
p. J. N. Hock, nieodmawiający nigdy swego 
współudziału, gdy chodzi o szlachetne cele, 
odegra na skrzypcach wspaniały Koncert 
romantyczny Gotarda z akomp. pełnej or­
kiestry 13 pp. Orkiestra rozpocznie koncert 
Polonezem Szopena, a nadto odegra Halvo- 
rzenaj-Griega „Pochód bojarów“, utwór 
owacyjnie przyjmowany na jednym z kon­
certów Filharmonii. Dopełni programu wy­
stęp chóru akademickiego.

Spodziewamy się, że współudział tak wy­
bitnych sił, starannie ułożony program, oraz 
szlachetny cel koncertu (cały dochód prze 
znaczony na zakupno domu pamiętnego 
zgonem A. Mickiewicza, a służącego dotąd 
za przytułek dla ubogich rodaków na obczy­
źnie) ściągną dzisiaj nader liczną publicz­
ność do sali „Sokoła“.

Sprzedaż taniego mięsa na placu św. Du 
cha, o której pisaliśmy już kilkakrotnie, do 
tej pory, mimo słusznych i ciągłych skarg 
publiczności na nieporządki, jakie tam pa­
nują, wciąż jeszcze pozostaje grochem, rzu­
canym o ścianę. Jak przedtem tak i obecnie 
panowie handlarze z Piasków, raczący lu­
dność naszą za wcale drogi pieniądz „ta- 
niem mięsem“ rozkładają swój towar, któ­
rego notabene ani pan weterynarz miejski, 
ani komisarz targowy nigdy nie ogląda, na 
brudnych zagnojonych ławach i uprawiają 
dalej handel domokrążny z mięsem, jakie 
im po zakończeniu targu pozostaje jeszcze 
na zbyciu.

Komisya sanitarna powinna raz wreszcie 
zająć się tą sprawą i przy pomocy magi­
stratu, albo przyprowadzić targ ten do po­
rządku i oddać go pod kontrolę sanitarno- 
policyjną, albo skasować go zupełnie, tem- 
bardziej, że z chwilą, w której handlarze 
z Piasków zaczęli sprzedawać mięso swe nie 
na wagę, lecz oko, na kawałki, ta „taniość“ 
jest bardzo względną, ogromnie problema­
tyczną !... Tak jest, komisya sanitarna po­
winna zająć się tą sprawą, ale czy się zaj­
mie?... Wszak w naszem mieście tyle rze­
czy stać się powinno, a trzeba na ich 
wykonanie czekać calemi latami!...

„Zawsze onę“. Jednym z najbardziej u- 
ciążliwych obowiązków, które nałożył zarząd 
krakowskiej Spółki tramwajowej na kondu­
ktorów, jest przekładanie zwrotnic. Zwro­
tnic takich istnieje cztery tylko w naszem 
mieście: jedna na Kazimierzu, druga w Ryn­
ku głównym koło kościoła Maryackiego,

bardzo ożywiony, bo konie są istotnie war­
tościowe, a wojskowość usposobiona do ro­
bienia znaczniejszych zakupów.

Jakie to smutne! Wczoraj popołudniu 
miało odbyć się w sali Towarzystwa'te­
chnicznego walne zgromadzenie I. Kola 
męskiego szkoły ludowej. Koło to liczy o- 
koło pięciuset członków i utrzymuje szkołę 
dla analfabetów, która jest w całym na­
szym kraju pierwszą, tak co do założenia, 
jak co do frekwencyi i owoców swej dzia­
łalności. Zdawałoby się, że członkowie tego 
Koła, którym losy Towarzystwa, do jakiego 
należą, nie powinny być obojętne, w zwar­
tych szeregach podążą na Walne zgroma­
dzenie — tymczasem wczorajsze zebranie 
przypominało nam brodę, na którą, według 
opisu pewnego humorysty, złożyło się sześć 
włosów w ośmiu rzędach, gdyż na sali zja­
wiło się tylko... sześciu członków Kota. 
Rzecz prosta, ani obrady ani wybór dwu­
nastu członków komitetu nie przyszły wca­
le do skutku...

Jakie to przykre i jakie to smutne, gdy 
musi się patrzyć na taką obojętność, gdy 
widzi się, że członkowie z chwilą uiszcze­
nia wkładek (1 złr. rocznie) uważają wszyst­
kie swe obowiązki za spełnione i nie spie­
szą bynajmniej do wykonania zobowiązań 
moralnych, które przecież główną odgrywa­
ją rolę w życiu każdej, a nie dopiero tak 
niezbędnej i tak pożytecznej, instytucyi, jaką 
jest Towarzystwo szkoły ludowej!...

Pożary. W sobotę wieczorem telefon u- 
wiadomił straż pożarną, że na Wolnicy wy­
buchł groźny pożar. Niebawem na miejscu 
wypadku, gdzie płonął skład zbożowy mie­
szczący się w drewnianej prostokątnej szo­
pie wśród ciasnego podwórca, zjawił się 
III pluton straży pod wodzą p. Opidowicza 
i IV pluton z panem Flaszą na czele. Pożar 
istotnie był bardzo groźny. Ogień szybko 
ogarnął worki z suchem zbożem i strzelił 
ogromnym płomieniem w górę, chwytając 
się ścian szopy, która, rzec można, w je­
dnej chwili stała się pastwą rozszalałego 
żywiołu.

Nasza straż pożarna złożyła dowody, że 
słusznie uważają ją za jedną z najlepszych. 
Strażacy, jak ćmy, szli w ogień i w pól go­
dziny cała szopa została zburzoną. Wów­
czas dopiero naprawdę poczęły pracować 
sikawki: strumienie wody zlewały płonące 
worki, które strażacy wynosili z ognia i u- 
stawiali rzędem pod ścianami kamienic, 
otaczających szopę. W godzinę pożar zo­
stał ugaszony i straż powróciła do koszar 
zmęczona, ale zadowolona zapewne z tak 
dzielnego spełnienia swoich obowiązków. 
Nie możemy powstrzymać się od złożenia 
bodaj kilku słów uznania dla ogniomistrza 
Flaszy, który kierował całą akcyą ratunko­
wą, i dla p. Opidowicza, który dzielnie 
w tem p. Flaszy pomagał.

Dzisiaj o godz. pół do dziewiątej rano za­
wezwano telefonicznie straż pożarną do fa­
bryki cygar, gdzie zajęły się składy z tutka­
mi. Stanisław Rosiek mechanik zapalał tam 
lampę benzynową, która eksplodowała, i to 
stało się przyczyną pożaru. Ofiarą płomie­
ni padło przeszło półtora miliona tutek i 
gotowe już papierosy.

Pożar stłumiono częściowo na miejscu 
przyczem — jak nam donoszą — kilku robo­
tników poparzyło sobie ręce, a dwie kobie­
ty zemdlały w natłoku. Uratowano także 
bardzo ciężki obraz N. Panny Maryi, który 
zdjął robotnik Pękała a wyniosły z pło­
mieni po bohatersku dwie robotnice Flo- 
rentyna Fundament i Aloiza Karpińska. 
Reszty dokonał II pluton straży pożarnej 
pod wodzą ogniomistrza p. Flaszy przy 

trzecia także w Rynku, ale przed pałacem 
Spiskim, a czwarta na zbiegu ulicy Sze­
wskiej, Karmelickiej i Podwala, tam, gdzie 
odłamuje się linia szyn do parku Jordana. 
Zdaje się, że Spółka tramwajowa nie po­
winna bawić się w taki „s-parsystem.“, jaki 
panuje obecnie na kolejach państwowych i 
śmiało może, a nawet powinna ufundować 
sobie zwrotniczych, którzyby mieli nadzór 
nad tymi zwrotnicami i pilnowali przekła­
dania ich w razie potrzeby. Niestety, zarząd 
Spółki do tej chwili nie pomyślał nawet o 
tak drobnem i niebardzo kosztownem u- 
dogodnieniu ruchu i obarczył tym ciężarem 
służbowym konduktorów. Do czego to pro­
wadzi, mamy dowód w tem, że naprzy- 
klad w ubiegłą niedzielę o godzinie 5 po­
południu wóz nr. 10, kursujący na linii 
park krakowski—Most podgórski, blisko sześć 
minut stał w Rynku, bo... konduktor nie 
mógł doszukać się haka do przekładania 
zwrotnicy!...

Przecież na czterech zwrotniczych Spółka 
tramwajowa mogłaby się chyba — zruj­
nować!...

Sezon postny w „Resursie urzędniczej“ za­
znaczył się w sobotę przedstawieniem ama- 
torskiem, na które złożyły się dwie jedno­
aktówki hr. Aleksandra Fredry: „Świeczka 
zgasła* i „Kalosze“, oraz jcdnoaktowa sztu­
ka ze śpiewami Wł. Anczyca „Chłopi ary­
stokraci“. Widzów nie brakło i bawiono się 
znakomicie, bo amatorzy wywiązali się ze 
swego zadania w niektórych miejscach cał­
kiem dobrze. Naturalnie na pierwszy plan 
wybiła się znana nam z tej scenki panna T., 
która śmiało mogłaby występować z powo­
dzeniem na zawodowych scenach. Z panów 
najbardziej odznaczyli się p. Ott j i Sulimir- 
ski, sekretarz wydziału „Resursy“, któremu 
po drugiej sztuczce, jako jednemu z naj­
dzielniejszych członków kółka amatorskiego 
i zasłużonemu wielce dla instytucyi, po sto- 
sownej przemowie prezesa, p. Klemensiewi­
cza, wręczono piękny bukiet z żywych kwia­
tów i srebrne etui na papierosy, zaopatrzo­
ne w odpowiedni napis i monogram obdaro­
wanego.

Fałszywe dwudziestohalerzówki. W osta­
tnim numerze podaliśmy wiadomość o are­
sztowaniu Mikołaja Papiernika, który fabry­
kował dwudziestohalerzówki z ołowiu. No­
tatkę tę musimy uzupełnić kilkoma szcze­
gółami. Papiernik, 57-letni mężczyzna kowal, 
z Tenczynka, pouczony i namówiony przez 
jakiegoś pruskiego włóczęgę, sporządził so­
bie sztancę, a raczej formę z dwu deszczu- 
łeczek, doskonale imitującą odciski dwu- 
dzieslohalerzówek i kupiwszy ołowiu, począł 
je odlewać w wielkiej ilości, starając się ró­
wnocześnie puszczać je w obieg. Dla bez­
pieczeństwa wybrał Kraków w nadziei, że 
przy wielkim ruchu handlowym, zwłasz­
cza podczas dni jarmarcznych, nikt nie 
zauważy ani jego, ani fałszywych monet. 
Tymczasem polieya, powiadomiona o uka­
zaniu się fałszywych monet, poczęła śledzić 
ich źródło, ale bezskutecznie. Dopiero przy­
padek pomógł do wykrycia sprawcy i wła­
ściciela nieuprzywilejowanej mennicy. W o- 
statni piątek Papiernik, przybywszy do Kra­
kowa, chciał za fałszywe dwudziestohale­
rzówki nabyć śledzi na placu Szczepańskim. 
Ale handlarz, u którego chciał się on zao­
patrzyć w ten towar, zwrócił uwagę na to, 
że pieniądze są jakoś.. „nie tego“ i nie 
tylko nie sprzedał mu śledzi, lecz owszem, 
przywoławszy znajomego robotnika, polecił 
mu śledzić gościa, płacącego fałszywą mo­
netą. Z placu Szczepańskiego udał się Pa­
piernik na Mały Rynek, gdzie w trafice Al- 
fusa kazał sobie dać tytoniu — tu powinęła
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że przy zesuwaniu żaluzyi skaleczył sobie 
rękę. Krew poczęła broczyć nie nażarty zna­
cząc równocześnie po bruku ślady złodzieja. 
Ślady te przerwały się przy plantacyach, 
gdyż sprytny rzezimieszek pomiarkował się 
i schował rękę do kieszeni. Skoro świt udał 
się na stacyę ratunkową, gdzie mu ranę 
opatrzono. Ajenci policyjni, których zaraz 
rano na miejsce kradzieży zawezwano, na­
trafili na ślady krwi. Ponieważ te prowa­
dziły w stronę stacyi ratunkowej, udano się 
tam i stosownie do danego rysopisu rozpo­
częto śledztwo. W kilka godzin był już nie­
zręczny złodziej pod kluczem.1

Włamanie się. Do drukarni p. Korneckie­
go włamał się lej nocy jakiś niewiadomy 
sprawca, który za pomocą dobranego klu­
cza wszedł do kancelaryi, rozbił znajdujące 
się tamże biórko i zabrał z szufladki kwo­
tę 14 k. i srebrny zegarek. Sprawca kra­
dzieży rnusiał być z lokalem dobrze obznaj- 
mion;, gdyż wiedział o miejscu, gdzie prze­
chowywano klucze; z tego też powodu pa­
da podejrzenie, że kradzieży dopuścił się 
jeden z dawnych służących drukarni.

Krwawa bitka. Kicaj Onufry, żołnierz 20 
pułku, wstąpił w sobotę wieczorem do znaj­
dującego się przy ul. Lubicz szynku Gro- 
nera. Nie spodobało się to kilku wojowni­
czym cywilom, którzy go bez pardonu wy­
rzucili za drzwi i wybiegli jeszcze za nim 
na ulicę. Tu jeden z napastników wymie­
rzył mu bez najmniejszego powodu kilka 
policzków. Obrażony wyciągnął bagnet i rzu­
cił się na przeciwników, ci jednak na wi­
dok stali stchórzyli i poczęli uciekać. -- 
Kicaj, powodowany chęcią pomszczenia się, 
puścił się za umykającymi w pogoń, lecz... 
z przerażającym jękiem runął bez przyto­
mności na ziemię. Oto jeden z uciekinie­
rów, nazwiskiem Wincenty Dąbrowski, skrył 
się za drzewo i wielkim kamieniem ugodzi! 
Kicaja w samą skroń. Bezprzytomnego od­
wieziono natychmiast do szpitala wojsko­
wego, gdzie, jak krążą pogłoski, miał tej 
nocy życie skończyć.

Sprawców nieszczęścia polieya areszto­
wała.

Zguba. Wczoraj około godziny 1 i-tej w 
nocy znaleziono przed dworcem kolejowym 
damskie futrzane boa — przedstawiające 
wartość 40 koron.

Monologista. Szereg „wieczorów śmiechu“, 
złożonych z humorystycznych monologów 
i scen komiczno-charakterystycznych, rozpo­
czyna w tym tygodniu w miastach prowin- 
cyonalnych Galicyi, przebywający obecnie 
w Krakowie p. Józef Chorąży, krakowianin. 
Wieczory takie dawane przez p. Chorążego 
w licznych miastach królestwa cieszyły się 
wszędzie wielkiem powodzeniem, a w dzien­
nikach czytaliśmy o nich często chlubne 
sprawozdania.

Nekrologi».
t Ferdynad Wroński, st. św. Teologii, lat 20.
t Helena z Grychowskich Furgalska, wdo­

wa po notaryuszu, lat 33.
t Stefania Piątek, lat 14.

się mu noga; gdy znów chcialpuścić w ruch 
swe wyroby pieniężne, wpadl w ręce poli- 
cyi. Aresztowany przed badającym go kon- 
cepistą policyi, drem Styczniem, przyznał się 
do winy, złożył 12 koron, jakie miał w fał­
szywej monecie i wskazał, gdzie w domu 
ukrył maszynę do fabrykowania monety...

Mieszkańcy ul. Łaziennej za naszem pośre­
dnictwem zwracają się do fizykatu miasta 
i do świetnego magistratu, aby raz przecie 
zajęto się uporządkowaniem tej ulicy, jeszcze 
zeszłego roku w jesieni podczas czyszczenia 
koryta Rudawy, t. zw. młynówki, tuż przy 
Górnych Młynach, wydobyto sporą ilość 
zgnojonego mułu i błota, zwanego technicznie 
stawarką, i udekorowano tem brzegi rzeki, 
stanowiące część ulicy Łaziennej. Minęła je­
sień, minęła zima, nadchodzi już wiosna, 
a nikt nie pomyśli o uprzątnięciu tej sta- 
warki, z której, zwłaszcza podczas dni cie­
plejszych, rozchodzi się zabijający fetor i woń 
zgnilizny, na czem cierpią nietylko nosy, 
ale i zdrowie mieszkańców tej okolicy. Isto­
tnie, aż wstyd pomyśleć, że w naszem mie­
ście, które ma pretensye do „europejskości“ 
mogą na punkcie hygieny panować takie 
straszne stosunki...

Walne zgromadzenie członków krak. Tow. 
ratunkowego odbyło się w dniu wczoraj­
szym o godz. 4 w miejskiej sali posiedzeń 
Rady miejskiej. Obecnych było 19 człon­
ków. Po zagajeniu zgromadzenia przez pre­
zesa Tow., przystąpiono do obioru nowego 
Zarządu i Wydziału. Do Zarządu weszli: 
Prezydent miasta p. Friedlein, jako opiekun 
Tow., prof. dr. Wicherkiewicz, jako przewo­
dniczący, prof. dr. Braun, zastępca prrew., 
dr. J. Sędzielowski, sekretarz, dr. Wilhelm 
Szłapa, skarbnik generalny. Wydział two­
rzą: Nauczyciele — prof. dr. Trzebicki i 
dr. Aleksander Wilkosz, kierownik dyżu­
rów — dr. Stanisław Wajdowicz, aptekarz— 
Brzeski, gospodarz — Swolkien, kierownic 
archiwum — Molawski, skarbnik Schalit 
Edward (doktoranci medycyny). Preze­
sem komisyi szkontrując ej obrano dra 
med. Józefa Silbigera. Ponadto wchodzą 
w skład Wydziału: August Raczyński, dr. 
Win. Łepkowski i dr. Gwiazdomorski.

Ze sprawozdania za rok ubiegły dowia­
dujemy się, że udzielono pomocy wr. 1902 
w 3100 wypadkach — od założenia Towa­
rzystwa, wzywano pogotowie 27.092 razy. 
Czysty majątek Tow. wynosi 14.342 k. i 
64 hal.

Przebieg obrad był nader spokojny — 
przez aklamacyę obrano członkami hono­
rowymi: dra Arnolda Baneka, prof dra 
Trzebickiego i dra Szłapę.

Po śladach krwi do sprawcy. August Tihl, 
lat 22, czeladnik ślusarski, począł czynić 
eksperymenta swego fachu na tutejszych 
żaluzyach sklepowych i kasach. Z soboty na 
niedzielę — nocą dostał się on do szynku 
Markusa Eisenberga, przy ul. Bożego Ciała 
1, a wszedłszy do środka, skradł 40 koron 
gotówki, kilka flaszek śliwowicy, oraz spory 
zapas papierosów, cygar i tytoniu. Umie­
ściwszy łupy w bezpiecznem miejscu, udał 
się tejżesamej jeszcze nocy na dalsze łowy. 
Tym razem, utkwił znowu w szynku. 
U Silbersteina przy ul. Starowiślnej dobra­
nym kunsztownie kluczem roztworzył „Se­
zam“ i uniósł bogate skarby w postaci go­
tówki i wiktuałów. Lecz... nieszczęście chcialo, 

Wa Lwowie, jak donoszą dzienniki, poja­
wiła się w sobotę deputacya Towarzystwa 
dziennikarzy polskich w mieszkaniu p. Lu­
dwika Hellera, dyrektora Filharmonii. Szło 
o podziękowanie za bezpłatne ustąpienie

sali na bal dziennikarski. Deputacya wrę­
czyła przytem panu H. skromny upominek.

Dotąd wszystko w porządku. Ale czyta­
my w pismach, że ów upominek był „do­
wodem trwałej wdzięczności“ i, że p. H. 
oświadczył w tonie jeżeli nie monarchicznym, 
to przynajmniej ekscellencyjnym, iż „To­
warzystwo zawsze liczyć może na jego ży­
czliwość i poparcie“. Rozumiemy, że p. Hel­
ler w dobrze zrozumianym własnym inte­
resie sam stara się o poparcie dziennikar­
stwa, udzielając bezpłatnie sali, ale żeby 
dziennikarze wyrażali mu za to „trwałą 
wdzięczność“ i przyjmowali zapewni nie, 
że on ich popierać będzie, to sprawia wra­
żenie komiczne i niesmaczne zarazem.

Ze Lwowa piszą: Pan L. Heller, dyrektor 
Filharmonii, złożył gminie c fertę dzierżawy 
teatru. Daje 24 000 rocznego czynszu i 6000 
za wodę. Na własność miasta oddałby gar­
derobę, bibliotekę i instrumenty Filharmonii. 
Obie instytucye chce prowadzić równocze­
śnie, nie sądząc aby jedna drugiej wcho­
dziła w drogę. Termin dzierżawy miałby 
być sześcioletni.

Z Tarnobrzega piszą do nas pod datą 7 
b. m.: Dziś o godzinie 8 rano umaił tu tu­
tejszy starosta, Albert Różański. Na znak ża­
łoby powiewają chorągwie na gmachu sta­
rostwa, urzędzie podatkowym, tudzież na 
urzędzie gminnym. Pogrzeb odbędzie się 
w’ poniedziałek.

Tołstoj i ks. Ludwika saska. „Tagblalt* 
ogłasza list Tołstoja, w którym wielki pi­
sarz rosyjski odwołuje swój niedawno wy­
powiedziany sąd o ks. Ludwice saskiej. Pi­
smo to zakończył Tołstoj słowami: „Dzię­
kuję wam za wasz list i jeszcze raz oświad­
czam, że jako człowiek, który stara się żyć 
podług przykazań Chrystusowych, nie czuję 
się usprawiedliwionym do rzucenia kamie­
nia potępienia na nieszczęśliwą kobietę 
i ubolewam, iż ogłoszonym został mój 
twardy i niechrześciański list“.

Dwóch Herzogów. O głośnym z romansu 
księżnej Ludwiki bracie jej b.arcyks. Leopol­
dzie, a księciu Toskańskim, opowiadają nastę­
pującą anegdotę:

Are. Leopold uczestniczył w ćwiczeniach 
w okolicy Przemyśla, dokonywanych pod 
wodzą generała Galgotzyego. Przed oficerem 
takiego pochodzenia nie dozwala regulamin 
wojskowy salutować, jak przed zwykłymi 
oficerami; przechodzący musi stanąć do 
frontu i dopiero podnieść rękę do czapki. 
Arcyksiążę Leopold dbał o to. Pewnego ra­
zu, przechodzący żołnierz podniósł niedbale 
rękę do czapki i szedł dalej. Arcyksiążę 
zgorszył się i przyzwał go do porządku.

— Czy wiesz pan, kto jestem? — za­
pytał. Jestem Leopold Herzog (książę) von 
Toskana! A pan kto jesteś?

— Itzig Herzog von Dembitza — wyjąkał 
przestraszony żołnierz.

Leopolda stropiła ta odpowiedź. Zawrócił 
i pobiegł szybko do Galgotzy’ego.

— Generale! — zawołał — coś mi pan 
narobił!

— Co takiego?
— Nic mi pan nie wspominałeś, że jest 

tu jakiś książę von Dembitza. Ja go dziś 
pociągnąłem surowo do odpowiedzialności, 
a byłbym tego nie uczynił, gdybym był wie­
dział, że pochodzi z wysokiego rodu.

Nastąpiła konsternacya. Puszczono w ruch 

wykonuje od 30 ct. za 100 sztuk
Drukarnia A. KOZIAŃSKIEGO
w Krakowie, ul. Karmelicka 1. 2.
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adjutantów — nareszcie sprawdzono, że 
to był Icek Herzog, z rodziny propinator- 
skiej Herzogów w Dębicy.

Se non e vero!...
Niebezpieczna służąca. W mieszkaniu dy­

rektora filii Banku angielsko-austryackiego 
w Budapeszcie, Lukacsa, zjawiło się w tych 
dniach kilku ajentów tajnycii policyi buda­
peszteńskiej. Jeden z nich oświadczył prze­
straszonej pani domu, iż celem ich przyby­
cia jest aresztowanie niedawno przyjętej 
przez paną Lukacsową służącej, będącej nie 
kobietą, lecz mężczyzną i do tego dawno 
przez policyę poszukiwanym zbrodniarzem. 
Zawołana do salonu rzekoma służąca wpa- 
dła w ręce ajentów i podczas szamotania 
się z nimi zgubiła misterną perukę, okry­
wającą krótko przystrzyżone włosy. Rabu­
sia, który widocznie miał zamiar ograbić, 
a może i zamordować państwa Lukacsów, 
odprowadzono do więzienia.

Z Paryża. Przed trybunałem departamentu 
Sekwany rozpocznie się niebawem ciekawy 
proces. W r. 1887, podczas słynnego po­
żaru Opery komicznej, zginąć miała w pło­
mieniach, między innymi, p. Klotylda Rosa, 
z domu Monti. Obecnie okazało się, że pani 
ta żyje i że wcale podczas pożar i w Pa­
ryżu nie była. Małżonkowie Rosa nie żyli 
z sobą. On mieszkał w Paryżu, ona na pro- 
wincyi. Gdy wybuchł ów straszny pożar, 
Rosa, który zakochał się był w pewnej bo­
gatej damie i pragnął się z nią ożenić, prze­
kupił pięciu ludzi, aby zeznali, że małżonkę 
jego widzieli fatalnego wieczora w Operze 
komicznej. Postęp się udał: Rosa otrzymał 
dokument, poświadczający śmierć żony, 
i ożenił się powtórnie. Dzisiaj owi świad­
kowie fałszywi, którym z powodu przedaw­
nienia nie grozi już kara, przyznali się do 
krzywoprzysięstwa. Rosa pociągnięty został 
do odpowiedzialności za dwużeństwo.

Biała róża. Pod takim godłem zawiązało 
się w ostatnich czasach w Ameryce Stowa­
rzyszenie panien. Warunki, które stawia 
ono członkom swoim, są następujące: »Wy­
chodzić za mąż tylko z miłości, zaniechać 
kosztownych wesel, a brać śluby skromne 
i ciche, złożyć przysięgę na to, że będzie się 
kądziel przędło i domu strzegło“.

Gra w pocałunki. Pewna grupa panien no­
wojorskich zaprowadziła loteryę na całusy. 
Za pięć franków szczęśliwy wybraniec losu 
wygrać może los, dający mu prawo poca­
łowania jednej z gospodyń tej ciekawej lo- 
teryi. Jeden jest tylko cz-irny punkt w tej 
loteryi. Oto swoją wygraną widzi się do­
piero tuż przed pocałunkiem.

Cala pociecha, że wolno wygranej nie 
przyjąć.

Pouczająca przypowieść o wdowie smutnej
i wdowie wesołej.

Poważną część korespondencyi, jaką co­
dziennie otrzymuję od przedstawicieli roz­
maitych sfer towarzyskich, stanowią listy 
mężowskie z zapytaniami:

— Co powinni czynić małżonkowie dla 
osłodzenia doli swoim żonom i dzieciom, 
w razie, gdyby żony, z wyroków nieubła­
ganego losu, zostały wdowami, a dziatwa 
sierotami?

Długo myślałem nad kwestyą powyższą, 
długie godziny strawiłem na burzeniu mojej 
okazałej czupryny, albowiem zadanie dzien­
nikarza, pomiędzy innemi, polega i na udzie ­
laniu interesowanym odpowiedzi od re- 
dakcyi.

Wreszcie wysiliłem umysł i z zastosowa­
niem przymusu gwałtownego opracowałem 
przypowieść następującą. 

do utraconych przez małżeństwo praw 
ludzkich?

I w trzy tygodnie po tym fakcie, ze wszech 
miar smutnym, otworzyła »pralnię“. Zawi­
nęła rękawy i oddała się pracy. Dziatwa od­
zyskała tuszę, przestała zbijać bąki i nato­
miast wyruszyła do szkoły.

Jak wiadomo, żałoba wdowia winna bez­
warunkowo trwać rok i sześć tygodni. Tym­
czasem, w dziewiątym tygodniu swojego 
wdowieństwa, pani Alojzowa, podczas pra­
nia firanek, już zaczęła wyśpiewywać we­
sołego oberka, przyczem na jej twarzy, 
przedtem zielonkowato-żóltej, zakwitł ru­
mieniec spokoju wewnętrznego, względnego 
dobrobytu i zdrowia.

Skończyłem, lecz obawiam się, iż mężo­
wie znaczenie tej przypowieści zechcą zro­
zumieć zanadto literalnie.

To mnie zmusza do zastrzeżeń. Nie mia­
łem zamiaru dowodzić, iż środkiem zabez­
pieczającym byt wdowy jest znęcanie, się 
nad nią małżonka. Chciałem jednak zazna­
czyć, że miłość ślepa, oraz odmuchiwanie 
pyłu z przed stóp rodziny, też nie powinno 
przekraczać miary, zwłaszcza, gdy kochający 
małżonek nie jest ubezpieczony w żadnem 
towarzystwie.

Pan Onufry jest mężem i ojcem, jakich 
mało. Zonę całuje w rękę od 12 do 22 ra­
zy dziennie, przed dziatwą, dla jej rozrywki, 
chodzi uciesznie na czworakach. Wszystkie 
swoje pieniądze zapracowane składa w ręce 
drogiej towarzyszki życia, a gdy szczegól­
nym wypadkiem uda mu się zaoszczędzić 
na własną rękę parę guldenów wtedy po­
wraca do domu obładowany pakami ciastek 
i prezencików.

Pan Onufry miewa i zmartwienia, miewa 
kłopoty pieniężne, znosi przykrości, przywią­
zane do jego zawodu. Niekiedy miewa strzy­
kania pęd łopatką lub natarczywe darcie 
w nodze.

Lecz wzorowy i kochający małżonek 
wszystkie swoje troski i cierpienia staran­
nie ukrywa przed tymi, których kocha i dla 
których dobra istnieje na tym świecie.

Gały swój wolny czas poświęca chu­
chaniu na rodzinę i odgradzaniu jej od pod­
muchów nieprzyjemnych, które mogłyby 
powiać od strony świata zewnętrznego.

Po pewnym czasie, kochający mąż chwyta 
się za serce i rzeknie do wydelikaconej 
żony.

— Kochanie, bądź też łaskawa przygoto­
wać mi łóżko. Jestem bardzo chory i czuję 
że umrę.

Żona, z rękoma barwy mleka, wykonywa 
polecenie. Ścieląc łoże, zapytuje:

— Powiedz mi jednak, gdzie umieściłeś 
fundusze, które w razie twojej śmierci, 
mnie, niezdolnej do żadnej pracy, oraz na­
szym pulchnym aniołkom, zapewnią dalszą 
możność istnienia?

Na to odpowiada człowiek o twarzy hy- 
pokratesowej:

— Nie pozostawiam wam ani złamanego 
szeląga, ponieważ zanadto was kochałem.

Pan Onufry wypowiedział to i umarł, 
dzięki czemu, wdowa w jednej chwili ze 
sfery kobiet grających na fortepianie od 
g. 10 zrana do 1 w nocy, została w jednej 
chwili wykolejoną, niezdolną do żadnego 
Irudu żebraczką.

Na pogrzebie, wyprawionym ze składek, 
ogólną uwagę zwracała na siebie wdowa, 
o której mamy zupełne prawo rzec, że 
była rzeczywiście i najszczerzej zmartwioną.

Jej żałoba potrwa znacznie dłużej, niż 
tego wymaga przywilej. Będzie ona płakała 
do końca swego życia, nie przestając zasy­
łać skarg na nieszczęście, którego padła 
ofiarą.

Zupełnie inaczej obowiązki małżeńskie 
pojmował pan Alojzy, karciarz, pijak, i a- 
wanturnik, jakich mało.

Zupełnie nie dbał o dobro i spokój żony. 
W przystępie gniewu, który u niego był 
chronicznym, wywracał krzesełka, tuzował 
dziatwę i, co jest najwstrętniejszem, cały 
swój zarobek trwonił po za domem.

Domyślny czytelnik zrozumie, iż w tych 
warunkach, pani Alojzowa musiała oczy­
wiście wyschnąć jak wiór, oraz, że jej dzia­
twa była narażoną na rozmaite następstwa 
lekkomyślności ojcowskiej.

Obiad bywał tu rzadkim gościem, cala 
zaś przyjemność żywota dziatwy polegała 
na przesadzaniu się w przechwałkach:

— Tatuś zrobił mi pod okiem większego 
sińca niż tobie, aha!

— Tak? Za to tatuś rozbił lampę na 
mojej głowie! Na twojej połamał tylko jakąś 
tam starą szczotkę do zamiatania!

Wreszcie, pewnego razu, lekarz Pogoto­
wia zajechał przed mieszkanie pani Alojzo- 
wej z rozmaitemi, nieporządnie w chustkę 
zebranemi z ulicy, szczątkami jej męża.

Wdowa wydala okrzyk odruchowy:
— Czy być może, więc i ja powracam

Pogrzeb ś, p. Fr. Władysława Riegera.
(Ilustracya na stronicy tytułowej).

Pogrzeb Riegera odbył się w sobotę przy 
wspaniałej pogodzie. Od pogrzebu Palac- 
kiego Praga tak kolosalnej manifeslacyi u- 
czucia narodowego nie zapamiętała.

O godz. wpół do 3 z południa rozpo­
częły się uroczystości żałobne w Muzeum 
Królestwa czeskiego. Poświęcenia trumny 
dokonał arcybiskup praski, Skrbensky.

Oprócz niezliczonych deputacyj, obecni 
byli na pogrzebie: minister czeski Rezek, 
namiestnik hr. Goudenhove, marszałek kra­
jowy Jerzy książę Lobkowic, deputacya 
parlamentarna polska, złożona z ks. Sa­
piehy, księcia Lubomirskiego, Abrahamo- 
wicza, Dulemby, Greka, Górskiego, Danie­
laka, Garapicha i ks. Wlazowskiego. Prze­
mawiał prezydent miasta Srb, dalej stary 
druh Riegera Matusz i przewódca młodo- 
czeski Herold.

Orszak żałobny podążał przez plac św. 
Wacława, ulicę Jungmana i plac Karola na 
Wyszehrad. Na wszystkich ulicach stały 
rnurem zbite, nieprzejrzane tłumy ludności. 
Domy ubrane były w .czarne flagi i drape­
ry e, gaz płoną! w latarniach. Przed gma­
chem Muzeum ognie płonęły na czarnych 
kolumnach.

Wśród uroczystej ciszy, panującej w tłu­
mie pogrzebowym, orszak zbliżył się do 
wrót cmentarza, gdzie poseł Za-czek, wice­
prezydent rady państwa, wygłosił gorącą 
mowę pożegnalną.

Rycina nasza, zrobiona według jednego 
z pism pragskich, przedstawia chwilę wy­
noszenia zwłok zmarłego z domu żałoby.

Wiadomości polityczne. 
Ustawa wojskowa na Węgrzech.

Na sobotniem posiedzeniu Sejmu węgierskiego 
posłowie opozycyjni, występując przeciw przedło­
żeniu o ustawie wojskowej, czynili ostre wy­
cieczki przeciw rządowi, który ich zdaniem in­
spirował prasę rządową do napadania na demon- 
stracye, zapowiedziane na ubiegłą niedzielę. Pre­
zydent gabinetu Szeli kilkakrotnie zapewniał po­
słów, że rząd prasy w kierunku tym bynajmniej 
nie inspirował.

Ogółem, nowa ustawa wojskowa nie spotyka 
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na Węgrzech miłego przyjęcia, najlepszym do­
wodem są wiadomości o niedzielnych manife- 
stacyach przeciw niej, jakie urządzono wczoraj 
w Budapeszcie.

Z tajemnic Rosyi.
Jedno z pism krakowskich otrzymało nastę­

pujący tajny dokument:
Gubernator Siedlecki Sekretne

24 stycznia 1903
N 45 Szanowny Panie

m. Siedlce ............................................
Na mocy rozporządzenia pana Jenerał-Guber- 

natora Warszawskiego w celu opracowania kwe- 
styi działalności instytucyi cywilnych gubernii 
Siedleckiej na wypadek wypowiedzenia 
wojny z mocarstwami sąsiedniemi 
albo jednem z nich, w celu wyjaśnienia, 
dokąd i jaka ilość ciężarów, należących do tych 
instytucyi i mająca być wywieziona w granice 
Państwa, powinna być skierowana i w celu uje­
dnostajnienia wszystkich, posiadanych w różnych 
instytucyach instrukcyi i przepisów odnośnie do 
działalności ich od chwili wojny z sąsie­
dniemi mocarstwami, formuje się Spe- 
cyalna Rada (Osoboje Sowieszczanije) pod mo- 
jem przewodnictwem, a członkami tej Rady stają 
się wszyscy naczelnicy poszczególnych instytucyi 
gubernii.

Na skutek tego, załączając przy niniejszem je­
den egzemplarz instrukcyi działalności instytucyi 
cywilnych mam zaszczyt prosić Pana przybyć na 
posiedzenie tej Rady, mające się odbyć 27 sty­
cznia (st. st. Przyp. Ped.) o god. 12-ej w po­
łudnie w sali urzędowej (prisutslwiennyj zal) za­
rządu Gubernialnego, mając przy sobie wszyst­
kie posiadane przez Pana instrukcye, przepisy 
i wydane na mocy ich ręzporządzenia, jeśli ta­
kowe istnieją.

Opracowana i ujednostajniona ze wszystkiemi 
żądaniami instytucyi instrukcya ma być przed­
stawiona Panu Głównemu Naczelnikowi Kraju 
do 15 lutego (st. st. Przyp. Red^t tego roku.

Sejm Rzeszy niemieckiej.

W sobotę obradowano w Sejmie Rzeszy nad 
etatem wyznań. Ze strony narodowo-liberalnej 
wystosowano zapytanie, czy prawdą jest, że bi­
skup trewirski cofnął swoje zarządzenie, by ro­
dzice katoliccy posyłali dzieci tylko do szkół 
ściśle katolickich, gdyż cofnięcie to jest przede- 
wszystkiem warunkiem dalszych obrad, oraz 
czy prawdą jest, że Prusy w Radzie związko­
wej mają głosować za zniesieniem § 2 ustawy 
o Jezuitach z d. 4 lipca 1872.

Minister Stutt odpowiedział, że rokowań z bi­
skupem trewirskim jeszcze nie skończono, co 
do drugiego zaś pytania nie może dać żadnych 
wyjaśnień.

W dalszym ciągu obrad ks. Stychel zazna­
czył, że kwestyę językową uwzględnia się u e- 
wangieliekich Litwinów i Mazurów, gdy jednak 
Polak-katolik chce mówić po polsku, posądza 
się go zaraz o nieprzyjazne usposobienie dla 
państwa. Nawet biblie polskie, ofiarowywane 
jako podarki gwiazdkowe, ulegają konfiskacie. 
Dziwić się więc wcale nie można, że Polacy 
nie są zadowoleni ze systemu szkolnego we 
wschodnich prowincyach. Przekonani jesteśmy, 
że niższe organy nie postępują w myśl władz 
centralnych. Polacy są patryotami polskimi, a to 
nie przynosi wcale ujmy ich przynależności do 
państwa. O przywiązaniu ich do tego państwa 
pruskiego nie może być mowy. Rząd pruski mu- 
siałby wobec Polaków inaczej postępować i nie 
odpychać ich od siebie. Jak boerowie nie są 
dobrze usposobieni dla Anglików, a Niemcy dla 
Polaków, tak samo i Polacy nie mogą czuć 
sympatyi do Niemców.

Telegramy „Kuryera Krakowskiego"
z dnia 9 marca.

Praga. Słowiańscy parlamentarzyści i dr. 
Fuchs, którzy przybyli na pogrzeb Riegera, 
zebrali się wczoraj przed poł. w staroży­
tnym ratuszu i zwiedzali go, poczem przy 
bufecie wznoszono liczne toasty; z Polaków 
toastował pos. Dulęba. Mówcy podnosili, że 
przez śmierć Riegera ponieśli stratę n:etyl- 
ko Czesi, ale wszystkie narody słowiańskie.

Budapeszt. Przed godziną zwołania de- 
monstracyi partyi niezawisłej przeciw zało­
dze wojskowej zebrało się przed gmachem 
parlamentarnym około 6.000 socyalistów. 
Z jednej strony śpiewano Marsyliankę, a z 
drugiej pieśń Kossutha. Partya niezawisłych, 
składająca się z 3-4000 tłumu, nie dopu­
ściła przywódców socyalistycznych do 
wstąpienia na trybunę. Przyszło do gwałto­
wnych scen. Wreszcie partya niezawisła, 
widząc się w miejszości, odeszła i urzą­
dziła pochód demonstracyjny. Przed pała­
cem sprawiedliwości wygłosili pos. Holló i 
Barabasz, oraz imieniem akademików Hof­
man, mowy, przyczem śpiewano pieśń Ko­
ssutha i na sztandarze niesiono jego portret. 
W wielu kawiarniach i domach powybija­
no szyby. Przed pochodem szedł oddział po- 
licyi. Ciągle wznoszono okrzyki przeciw Szel­
fowi i rządowi. Na ulicy nad Dunajem, na­
przeciw Pesztu, odśpiewano ponownie pieśń 
Kossutha. W znajdującym się na tej ulicy 
klubie liberalnym powybijano szyby, przy­
czem zraniono znajdującego się tam człon­
ka Izby magnatów, Latinowicsa. Również 
przed kasynem narodowem wznoszono o- 
krzyki przeciw rządowi i stronnictwu urzę­
dowemu. Na placu wolności pos. Holló we­
zwał wreszcie biorących udział w pocho­
dzie do rozejścia się. Część usłuchała. Inni 
udali się na Watzi-utcza, gdzie wznoszono 
okrzyki przeciw redakcyi „Budapesti Naplo“. 
Wreszcie o ’/s8 wiecz. demonstracye się 
skończyły. Policya aresztowała ogółem 60 
osób. Przed parlamentem zebrani socyaliści 
na wezwanie swego przywódcy, Bokany’ego 
rozeszli się w największym porządku.

Budapeszt. Zmarł tu były prezydent gabi­
netu, Stefan Bittó.

Rzym. Z okazyi jubileuszu Papieża odbyło 
się wczoraj nabożeństwo uroczyste w ko- 

| ściele S. Maria na Foro Trajano, w którem

Kącik humorystyczny.

Poeta: Napisałem dłuższy poemat ale li- 
każę się dopiero po mojej śmierci:

Przyjaciel: Sto lat życia!

Zbytecznie«
Mania:
— Założyłabym się, że jak ci to powiedział, gru- 

boś się zaczerwieniła!
Julcia:
— Jeszcze czego? Pocóżby? Już było zu­

pełnie ciemno.

Pośrednik przy małżeństwach.
— Mówiłem panu, że la panna Miller bardzo 

mi się podoba, ale Wołałbym, gdyby była bru­
netką.

— Niech pan będzie spokojny, mam również 
pannę Miller na czarno.

Wykręcił się.
— Poczekaj pan tylko, wczoraj pan mnie 

obmówił!
— Gzy mógłbym znaleźć piękniejszy temat?

wzięli udział austro - węg; ambasador Szec- 
sen wraz z członkami ambasady i członko­
wie austr.-węg. kolonii.

Rzym. Pomimo, iż dr. Lapponi polecił Papie­
żowi szanować się, Ojciec św., niecłicąc dać 
czekać pielgrzymorh, pczjbyłym z dalszych 
stron, przyjął wczoraj przed polud. na po­
słuchaniu pielgrzymów z Wiednia, Berlind 
i Belgii, ogółem 1000 osób. Obecnymi byli 
także kardynałowie Gruscka i Kopp.

Paryż. Marya Daurignac została wczoraj 
przed poł. prowizorycznie na wolność pu­
szczona.

Trewir. Z kazalnicy ogłoszono, iż znane 
pismo biskupa trewirskiego Coruma należy 
uważać za nieogłoszone.

Belgrad. Wczoraj odbył się tu bankiet 
z okazyi 21-ej rocznicy ogłoszenia Serbii 
królestwem, na którym, po toaście króla 
Aleksandra, wzniósł toast ambasador ture­
cki imieniem korpusu dyplomatycznego i 
pijąc za zdrowie króla uznał pokojowe dą­
żności Serbii.

Madryt. Z okazyi wyborów do rad gene­
ralnych przyszło do zaburzeń w Madrycie. 
Uwięziono dwóch przewodniczących komisyi 
wyborczych, dwóch innych uciekło, grożąc 
rewolwerami.

W Barcelonie również zaszły niepokoje.
Lwów. .. Gazeta Lwowska“ ogłasza: Piśmienne 

egzamina dojrzałości we wszystkich szkołach śre­
dnich rozpoczną się 11 maja br.

Egzamina ustne rozpoczną się w gimnazyach: 
w Bochni 22 maja, w Brodach 2 czerwca, 
w Brzeżanach 2 lipca, w Buczaczii 9 lipca, 
w Bąkowicach pod Chyrowem 18 maja, w Dro­
hobyczu 9 czerwca, w Jarosławiu 22 maja, 
w Jaśle 2 czerwca, w Kołomyi I 9 czerwca, 
w Kołomyi II 4 czerwca.

W Krakowie: w gimnazyach św. Anny dla 
mężczyzn 2 czerwca, dla kobiet 12 czerwca, 
w gimn. św. Jacka 15 czerwca, w gimn. III 
(Sobieskiego) 2 czerwca.

We Lwowie: w gimn. I 16 czerwca, wnie- 
mieckiem dla mężczyzn 24 czerwca, dla kobiet 
30 czerwca, w gimn. Fr. Józefa dla mężczyzn 
25 maja, dla kobiet 5 czerwca, w gimn. IV 
w zakładzie głównym 15 czerwca, w oddzielę 
równorzędnym 22 czerwca, w gimn. V 18 czer­
wca, w gimn. VI 23 czerwca, w Nowym Są­
czu 25 maja, w Podgórzu 2 czerwca, w Prze­
myślu I 25 maja, w Przemyślu II. 5 lipca, 
w Rzeszowie 2 czerwca, w Samborze 2 lipca, 
w Sanoku 22 czerwca, w Stanisławowie 15 
czerwca, w Stryju 15 czerwca, w Tarnopolu 
I. 10 czerwca, w Tarnowie 18 czerwca, w Wa­
dowicach 27 maja, w Złoczowie 25 czerwca.

W szkołach realnych: w Krakowie I 
4 czerwca, we Lwowie 4 czerwca, w Stanisła­
wowie 3 lipca, w Tarnopolu 25 maja.

Redaktor odpowiedzialny i wydawca: 
Kazimierz Bartoszewicz.

AADESLIM.
(Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi i Redakcya 
nie przyjmuje za nią żadnej odpowiedzialności).

Odezwa Towarzystwa 
„WornwwaDie Wychowania i fatum“ 

do nabycia 
we wszystkich księgarniach.

Zakład Rontgenowski 
zaopatrzony w najnowsze przyrządy do prze­
świetlania i leczenia Dr. Artura Frommera, 
sekundaryusza oddz. chirurgicznego szp. św. 
Łazarza, Radziwiłłowską 29, ord. od 2 do 4.
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Brotae ogłoszenia.

Pralnia
Parowa

z ośmiu ubikacyami, stajnią, 
stodołą, ogrodem owocowym 
i jarzynowym w obszarze 1 
morga przed rogatką do wy­
dzierżawienia.

Wiadomość w sklepie plac 
Maryacki I. 2. 448 9—10
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e. Pokoje z meblami na żądanie pościel 
i stołowania zaraz. Karmelicka 33, 
mieszkania 7. 538 1

Tani Sklep z nyżą do wynajęcia. 
Ulica Zwierzyniecka 1. 21. 508 4—6

Nauczycielka muzyki udziela gry 
fortepianu po cenie przystępnej w do­
mu i po za domem osobom starszym 
i dzieciom. Dolne młyny 1. 9, parter, 
II drzwi, zgłoszenia od 10—1. 492 4-4

Osoba znająca się na handlu po­
szukuje kupna, dzierżawy lub za­
rządu kółka rolniczego. Może złożyć 
kaucyę. — Wiadomość pod adresem 
Poste restaisto „Elżbieta“ Krzeszowice.

Przyjmę Administracyę kamienicy, 
wrazie potrzeby mogę złożyć kaucyę 
wysokości 600 koron. — Zgłoszenia 
w Administracyi „Kuryeia Krako­
wskiego“ pod H. S. 523 3—10

Były muzyk wojskowy udziela lekcyi 
fortepianowych w łatwy i zrozumiały 
sposób, tak dzieciom, jakoteż osobom 
starszym pod przystępnemi warun­
kami. — Zgłoszenia od 10—1. Adres 
poda Administracya „Kuryer.t Kra­
kowskiego“. 528 4—4

Znaczne ш к® 
zniżenie cen!

W KRAKOWIE przy ul.

GRODZKIEJ 9-11
ma zaszczyt zawiadomić Szan. 
P. T. Publiczność, iż zniżyła ceny:

od koszuli. . . 9 ct. 
kołnierza . . lł/8 „ 
pary mankietów 3 „ 
firanek białych 40 „ 

„ kremów. 50 „

Bielizna po wypraniu wy­
gląda zupełnie jak nowa!

To najnowszy wyrób i wynalazek

pochłania nikotynę, czyniąc 
ją zupełnie nieszkodliwą dla 
palącego papierosy, czego 
zwykła wata dokazać nigdy 

nie może

Zakład plisowania 
przy ul. Niecałej I. 13 (parter). 
Przyjmuje do gufrowania wszelkie 
falbany gazowe, jedwabne, batysto­
we i wełniane, oraz suknie zwykłe 
poranne aż do 150 cm. szerokości, 
jakoteż suknie kloszowe i wykonywa 
takowe w jaknajkrótszym czasie, po 

cenach przystępnych.
Udziela dokładnych informacyi i kroju su­
kien kloszowych, z dostarczeniem formy.

Przesyłki pocztowe uskutecznia 
odwrotnie. 485 3—16

Fabryki Tutek Cygaretowych

Żądajcie tutek „Noris“ ze „Salvesolem“

Żądajcie Waty Salvesol-Noris w pakietach

Do nabycia w trafikach i handlach

Próbki wysyłam darmo i opłatnie

TokarzEHS
tą na tokarni rewolwerowej 
znajdzie korzystne zaję­
cie po za obrębem Krakowa.

Biuro

Bronisława Krasickiego

Kraków, ul. Karmelicka I. 40.

Kilka miejsc na murach 
kamienic i realności dla 
umieszczenia tablic do ogło­
szeń za opłatą wynajmu

Biuro

Bronisława Krasickiego

Kraków, ul. Karmelicka I. 40.

roi.«»« p„ez Tow. Ldtaiski. [ Zastawione brylanty 

perły, złoto i srebro 515 5-30 
wykupuje się bezpłatnie 
celem zakupnaponajwyźszych 
cenach. — Wiadomość w Admini- 
stracyi „Kuryera Krakowskiego“.

Wody Mineralne
zawierające części składowe, jak:

Woda Bilińska, Giesshubler, Seiterska, 
Vichy, Homburg, Maryenbadzka, 

tudzież specyalne lecznicze, 
jak: litową, bromową, jodową, żela- 
zistą, kwaśną, alkaliczną, magnową 

i ziemną 
wyrabia pod kontrolą Tow. lekar­

skiego fabryka pod firmą

K. Rżąca i Chmurski
Kraków, ul. św. Gertrudy 4.

Sprzedaż cząstkowa w aptekach 
i drogueryach. 75

Jan Błoniarz
39 — Floryańska — 39

poleca:
Naftę salonową po 16 ct., 
w abonamencie po 15 ct. za 
i litr. Spirytus denaturowany 
do palenia i celów przemysło­
wych. — Mydełka toaletowe. 
Świece stearynowe, artykuły do pra- 
nia 1 t. p. 453 11-10

KAWA
KOLIŃSKA

Zdolni i ruiynswŁni agenci 

są na prowincyę poszukiwani

Znajomość stosunków wyma­
gana. — Oprócz pensyi, pro- 
wizya, oraz koszta podróży —

Kaucya 300 Koron. Zgłoszenia do 
Administracyi dziennika pod P. T.

525 2-3

Garnitur mebli dębowych, 
2 szafy, 2 łóżka, 2 szafki nocne 

i kredens 524 2-3 

są do sprzedania.
Dębniki Nr. 131,1 p. ul. Pocztowa.

Browar
Parowy

Reprezentacja w Krakowie,
Bracka 11.

IXXXXXIIXXXXXI
Drobne ogłoszenia 

przyjmuje Administracya „KU- 

RYERA KRAKOWSKIEGO", Kar­

melicka 7. po cencie (2 grosze)

Każda oszczędna gospodyni domu niechaj używa tylko prawdziwa 

Kolińską domieszkę do kawy z marką „Sokół" 

aby uzyskać smaczną, aromatyczną i w pięknej 
barwie Kawę. — Do nabycia we wszystkich han- 

310 2—12 dlaeh korzeni i delikatesów.

Drukarnia A. Koziaksklego w Krakowie.


